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Królowa Korony Polskiej.

Każdy z Polaków wic dobrze, ktfgo:, my tein wzniosłem, 
jedynym  w swoim rodzaju inuenickn nazywamy — kogo za 
swą królowe uważamy.

Offejaliwg tćdłul fletu po raz paKvS®j® nadał Matce, N a j­
świętszej król polski .'Jan Kazimierz. Skało się to dnia 1-go 
kwi-ptiii;® 1.65(1 r. w katedrze  lwowskiej.. W jakich siało się 
to Kjkolirznościa-ch i cik; poprzedził® fen wzniosły fak t,  że 
•Ńalród polski przez ujśfca swego króla, nazwał Bogarodzicę 
„Królową m B M  Boisk

(lały kraj, ja j t  długa i szeroki, zalały fale potopu nię- 
p r z y j a ^ # k i e g o  wojska. W szystko im sisę poddało — król 
nie chcąc dopełnić hańby, uszedł z Polski, tu ła jąc  się na 
oboćj ziemi. A rką , w której ocalał honor Polski, skąd  przy- 
;szlo jej oeabupięy była .Jasna, fiłóra, s łynąca  już wówczas 
z c-iuiowitęgo Óbrazu Matki Najświętszej. U stóp Je j  ów­
czesny przeor OO. Paulinów, ks. Kordecki i nieliczna, g a rs t ­
ka, załogi, b roniąca obrounyi h murów klasztornych — czer­
pali niezłomnego dfujblm ofiary i boha te rs tw a  — i tej wiel­
kiej w iary że Mąfcka 'Najświętsza-. Klasztoru obroni, nie 
ocliła goj; na. pchać) hienie innowie*'aów- — zeszłe, opamiętanie 
dla ' całego" Narodu polslOegujf— ocaM biedną Ojczyznę.

Matka N ajświętsza spełniła w szystk ie1 u a c l z i - e j e J a s n a  
tłóra~.'5®ała się, naród wyzwolił się z pod przemocy wroga 

król powróci! z tu łaczki;1' ^  fale potopu szwedzkiego, 
oćfnąły się.

Dziś również1 za lew ają  Polskę-' fale potopu, tylko Sto- 
kró.ę gorszego i 'i.,g’roźniojpż©ge. Jiest niem morze zła i prze.- 

%rfit.nośei, ktfóaego rozszalałe fale usiłują zniszczyć wszyMp' 
ko, co po dziś dzień uważano za rzgez świętą, — które 
zdradziecko podm ywają sani fundam ent społecznego życia.

T ę rąa  tak, jak i za pofiepu Pzwecłów jedyny  ra tu n e k  
dla ' Ojczyzny u m  możę spłynąć z jasnogórskiego tronu 
Bogarodzic}**— Królowej Polski, ty lk o m u s im y  znowu, jak  
oidśi pradziadowie staiwsię wiernymi poddanymi naszej Nie­
bieskiej Królowej, i przedewszystkiem  [zbudować Je j  fron 
u- .nąMych właisiiyjclijk.s-ercaoh, a o ^ j ć  i miłość ku Niej ma 
opromieniać1 nasze całe życie.

y^e lem  tego nmiftfęńznika jasf właśnie rozdmuchanie tej 
mplłupkiej1 iskierki, drzeniiątźej, na dnie serca  Narodu pol­
skiego, w wielki płomień miłości ku Matce Najświętszej 
Królowej K orony '^ .o lskiej, jedynej n a s ra ł  ucieczki,
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Chrystus Fan do grobu złożony — a z Nim wazystikie 
nadzieje małej g a rs tk i  .Jego uczniów. Smutek, ból ?Ą Panem, 
niemal rozpacz ogarnia ich duszę, znikąd pociechy, ni r a ­
tunku.

Wtem dnia trzeciego, skoro  świl, rozbrzmiewa, radosnay? 
wpi-ost niepojęta, nowina: Chrystus z n m r tw ^ e ln ^ ta ł ,  zwal­
czył śmierć i o k a la ł  ykję uczniom swoim w całej chwale 
sweg'o uwielbionego ciała. Gmach wiary i nadzieji odbudo 
■wany lmaiowo, a oparty  o niewzruszony już fun d am en t1 o cud 
Zmar t w y c h ws tfania.

Prócz śmierci fizycznej, która powoduje/odłączenie, du ­
szy od ciała, mląmy jetszcze śmierć due tow ą , któpa jest* 
^wyłączeniem duszy z nadprzyrodzonego życia, łaski. f tu 
znowu może się dokonać cud zin-artwychwstania-duszy, g rz e ­
chowi oddanej — przez .pełne żalu wyznanie^ wrin i przez 
miłosierdzie Chrystusa, ktlór' przez laskę swą- w nas zm ar­
twychwstaje.

\ »  zegarze dziejowym, prz-t d pięt-iiastoi^a dziesiątkami 
Lat wybiła d la  nas Polaków' s traszna  chw i la ,/gdy  trzy m o­
cars tw a europejskie, wbijały gwoździe w wieko trum ny, 
w k tóre j legła nasza iiieszozęsna Ójćzyzna. Zdetronizowano 
króla, ziemię nasszą na trzy części rozdawd^ myślano, że 
Polski już nigdy nie będzie — tymczasem ztisftlal się ktośW 
ktd, uważał się£ nadal za legalnego i niędosiężnęgoywcładcę. 
naszej Ojczyzny Królowa Polski, M atka Najświętsza 
i Ona z wyżyn swego Tronu opiekowała narodem  polskim 
— a wzruszona jego gorącą lhodlit.wą, m ęką i łzami, d;Ua 
nam  dożyć wielkiej i świętej chwili Zmartwychwstania- 
Polski. —

POLSKA W IELKANOC.

Kościół święty słuszniętpołączyll d a t^ ś w ię ta  Zińktlwy < h- 
ws.t,ania P a n a  Jezu sa  z budzeniem się p rzyrody  do życia. 
Tego roku  u gr. katolików- przypaida w 3 pierwszych dniach 
lpaja. —- u ka to lików  łac. obrz. na  koniec lfiafca. Oczywiście 
.nie widać w tedy  tego budzenia  się prz.\ rody, dlategcj'•sląsżne 
fcą s tą raana  zrobić to święto nieruchmucm, a najlepiej w po- 
towie kw ie tn ia , '„mie&Ląca kwiatów ' , k tóre  pćtr.az pierwszy 
p okazu ją  fsiię na łąkach  jak  oznaka idącej w iosnyr Wielki 
Posi winien więc obejmować cały koniec iftartiwoty w p rzy ­
rodzie, k tó rą  Chryśłius zm artw ychw sta ły  również p rzyw o­
łuje  Swą ł a s k ą  do życia.
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AA iolkaai(K-i»B zwyvpa'je ludu naszego są ściśle z wiązane 
z budzdiiiem się przyrody. BajdośA' ze jZjofiKrtwychw&tiama. 

yP.aiilśi i,e$®, okazy wann jśytewami na dziedzińcu kdśęiaLu^t.
L p&Lźich, zfeobio;n>e ‘dbrazów - i f ig u r l lw l^ ly mi p ąk a m i, p isarfk i, 
hai'K;m ki w  ow sie w d o n iczk ach , to w ?żyst'ko w skazuje,, jże 
lud  n a s i  hieja-k®: w y p ra sz a  " l i t e  b ło g o sław ień stw o  d la  sw ej 
■pracy nn ról i i i1ęo,spoclai,,st:w-ie. LtuJ. wiąi&e w szy s tk ie  prze- 
jarwy sw egb 'ży c ia  * B ogionp i® ad i w szędzie  k ró lu je  C-Kry- 
stuiśs W  jitjam. P o lsk i P ila  i fu n d am en t. 'Jutó n o w a p rą d y  phd 
wóaża-ją te  w ężly  z E óśftio łen i i Bogiem . P o w szech n y  d aw n ie j 
zw yczaj w ie lk a  M en y  w itku tą, sicjpaLowami rad o śc i: „ O b r^ B iS  
ż i tó r jw j1cliwśtkvl“ z odpow iedzią , fę ri d ru g i już  w ie, że 
( 'h ry 's tu ś.,„w  istoc4e^(praw cteiw le)"§)ow st.ar‘ — o b ec n ie .u trz y - 

y ń ą ł S p f ta f c o  n>& w si a i 'tóJu .gU lie zw łaszcza b lisk o  m ia s t ' 
h yżo reiu  inny ii k ra jó w , ja k  g in ie  p o zd raw ian ie  się  ch w ała  
• B ® ą : ■ b fiaz^m pbćhw alo liy  l7 ,A T hrystup“ .
, ’ ' Zinartlw. u rządza  się dla A wygody ludzi
w miasfflEBM w ® b o j ® ™ » 3 ^ r .  A 'p rz e c ie ż  Chrystus zmar- 
twych^sHjał w niedzielę ratfi'o po g ffif ■ - śmierei.jdpąlcży 
po“ ródić dęt dawnych surbwycli zwgozujów i gada ffię bej 
urqózysrc>^8i więeśj ]|owag'i, u rządzając  pią wcześnie rano, 
w niecmjęFęęo gąidz. 4 —fSSH NgKjję IuclsSfe raczą  wcześni* ,j 
wstać raz w ro.kuąpuejakq, ha oczy ogląda*' cud Z m artw ych ­
wstań i i t >Gbudżi  do większej pobożności i szukania. jjpbr 
śei p raw dziw ej, a nie p a ra d y  ze. strzelaniem.

AAhśzy^tkó n ie e h -s łu ż y  pogd ęb ito in  w ia ry  i podn iesien iu  
kościo ła w uhs-żym n a ro d z ie  1Ł

Bezbożność zwalczajmy w zarodku.
Bolszewicy i bezbożnicy dobrze zdają sobie Sprawę? że 

zniszczeń® tłum ów Bbży^łr? obrusów, k rzyży  oraz ośinie- 
genie ś w ię tó tą  i jŁtóaafeBf IjfSs^^ny d i ,  t!o najgi-ewniej^a 

droga do zatrucia duś,ż\ ludzkitfj i zjabieia roligijn.ókśćh Wy- 
-tępMiue myśli 6 3&$gu,yttł właśnie ‘jeden *agpeh celów, ściśle 
z w i j a n y  z ideowym program em  b’óh źewiżmu. Wytęplty, c,ó' 
dotyeheząs lud uważał. Zą' śu ięto^cy a nowy po rządek  spo­
łecznymi pano4ąni>ej bolśaewiznui t-etn' pewniej się- utrw alą .

A\ sadz ie ,  też jig-itaeją kófnnmstypzna. idzie w pnrze, 
'wźględnUji. jest- poprzedzana, zwalczaniem religji. Koiii.umst.a 
to przede*vYsz\rstikibtn. śmiei-tfelny, zaciek ły  wróg wszelki,yb 
pojęć religijny cli, każdej t^ligji w dff lc .  Ich bogjeni: Leniu* 
M arks i WgelśfflReUgjlf We^lińg1 himij to „opium dla ludu". 
Burzą więc luly.zamieńtają Tj& --kldady i k ina  pruwosbiwiie, 
iiarkwi‘5 i inne  clo.ihjy Eow? i qó liaji^Óleśniejszmli :dia, T>te,
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frf) flj-iffle polśkie kościoły, ktlńre w- Rosji jedy. ie u trzym ują  
rodaków ' -naszych przy 'pyfiśkośei. Dlatego -p&ź dolej w ko- 
PictijaTick.uJi ]>ocliod'»'ę.l-i z kukłam i, wfe&ydzają B§ga i- ctześó 
.legó^starą-jąć ś)j& doSżfegtinift•'^•yttjpić kfościół, nawet w^ser 
ca eh ludzkich, t im. gdzie leilolem i dynamitem  go zburzyć 
.nie mogą.

wjlsuiiąd wszelką świętość z życia i z »,óąizu. łiu}3jrffch 
t4?O' txicli za-póTuni Sk; i stiahąysię z n p i t  -  oto ich ftaśljSji!
J as nem wiręw żś p raca  katolików włMflR pój»ó w oclwfejtliiym 
kierunku. Y.daśióe budować .nawet w •najmniejszych wio­
skach kościoły, kap lic /k i  prży.droż&e, krzyże, d&aezftó jo 
•jaknajwiększą- miłością i opieką, wjdząg w il.ioli u ie ty lko  
p rzy b y tek  czci Bożej, ś le  -i tiind a i mentl "naszej luympdk 
'ęłości, gdyż .zwyt ięstwo bezbożności i koinunizniu śp-ypwa- 
dzi 1 oby*~tip'ade.k Polski, jej niewolę, a następnifc ooży^Lśfiit 
upadek i boi szew izm ■ u całej Ihiropke. '•

Katolicka P-dłska je$b złiporą.h^lszeiwizmu. \\ Polsce 
wiecuj-, niż gdzieindziej, ma szczęście, lud okazuje takżo-na  
zew nątrz  żywą wiarę. P*zy więłu drogach spotkać  można 
figurę świętego, kapliczkę- przydrożną,- k rz \  ż. Dowód to 
’wk lkiej poboż&jfeisi ojców' naszych. ł.eh 0-Futrnpści zawdzię­
czają także jgwój mt.1 licrane kościoły; L k las-a to ry .^k ikn ijm y  
'jednak błędu l-Ufcżp&ójt, k tó ra  tylko hewuętnrmło^nal/h-akib 
do kościoła S pk a z y w a ła  swój katolicyzm, ale dnrhpwu da 
loka była od 'Boga. 'iirzeba ęl^jcliać- fe wszystkie  przybytki 
i A l  Bożej. Radować się. w inno juajIsS’ serbę, mady widzimy 
na  w.si kap liczkę  lub krzyż przy drożny, a. już najbardziej 
kościółek, k tó ry  v\ mieh by$ dla tb«s wagn-us^m, przycią 
gająoym nas wiecznie ku  Bhbi><*. Don Winniśmy. kiau&wnć 
iiaszą myśl, n?ifkże pierwsze krok;, cłds-zyć się tą  chwalą 
Bqżą i ueza.sfniczyć z aadością w ltó-bożmlsfw ach [Angfc do, 
kościoła 'trzdbSj nie .stronić, bo stronienie' od niogo. ws.fyd 
uchylenia kapelusza, m  pierwszy krok po bezno^ntości i bol- 
szewiżinu.

„Marjanna“^
• .i ~ ^
Uo wielu naszyci i zwyczaj i ś\\ iaęlbżąoyoh o wiotkiej po­

bożności tiąsMfet) ludu, a. któn* niensliety dziśj pod wpływam 
np-woczesnęj zopśiifcj ku ltu ry  c.o.raz bardziej  giną' jako  j.ptżfe- 
żylki" , mileży-'zw'y&kaj nadawania dzieciom (aórknhi) imienia. 
M arjanna.

Imię MaTjanna istnieje;-w Polsce ;pb dzuś dzień u .naszego-; 
ludu na Pomorzu (yz^Hii/fra). a jako p.ywsżechm zwyczaj 
u dawnej Kubgęęsówce. \ i e z e p s u ly  jęCzoze i p,pbę£żnv lud.



nasz, odznaczający się zwłaszcza wielką efccią dla Matki 
Boskiej, widzi pospolitowanie Jerj świętego imienia „Marja" 

-w - używaniu go przez ludzi. Toteż Choć ksiądz w kościele 
chrzci dziewcząt ko imieiiiesii lacińskiem „Maria", -choć za­
pisuje takie  imię w m etrykach  parai'jaln,vrh, mimo to lud 
pasz  poczciwy używa w taintiyńh stronach  tylko imienia?
. Marjannja'* i to tuk w ipotoozneni żytjiu rodzinnem, jakoteż 
.podając to imię urzędowo wobetf władz.

Dobrze to świadczy O naszym ludzie polskim. Skromność' 
i cześć okazyv .anja Najświętszej Panien-oeę i Matce Bożej 
nie pozwalają poufalić się z tern wiclkiem Imieniem, jakiem 
jest imię ,.M arja“ . Lud zostlawda sobie y \lkó przym iotnik  
łaciński od tego imienia, a wbęm ..Marlafia" (po polsku „Maa>’ 
ja n n a “), k tó re  znaczy  tyle, co „M aryjm a", czyli „Marji po­
święcona". ,,Marją" , nie nazwie dziecka nigdy, to imię jest' 
.dlań świętem i tylko imieniem Bożej Matki.

To sarno jest z imieniem męskiem „Marjan", ktlóre zna* 
czy.ńyłe, co „Marji poświęcony". Przykroili jest.' dla katolika,, 
gdy widzi próby pospoli towarów imienia Bożej Matki przez 
nadaw anie  go nietylko kobietom, ale 'naw et mężczyznom, 
zamiast imienia „M arjan". Świadczy to nietylko o b raku  
czci dla naszej^',Króknwęj i Pani,.dale także  o nie,znajomości 
tluehatf języka  polskiego, k tó ry  kaleczy lisię oboymi wyra* 
razam i i oboeini uiezrozumialemi dla ipis1 termami. Teń 
brzydki zwyczaj został zawleczony do nas dopiero w o s ta t ­
ni r h k ilku latach przez naszą arystokrację .

Podobnie ma się rzuoz z n iesłychaną próbą pospolitn- 
w am a imienia „Jezfuis". Oto nau razie w l ite ra tu rze  (zag ra­
nicznej) niektórzy 'p isarzd  (lip. Hansp Eweiis) próbują  bez­
karn ie  nadaw ać osobom sWyiJh powieści i nowel imię Boga- 

1 ■Człowieka. Do tego stopnia  zaczynają szargać nasze świę­
tości.

My Polapy < katolicy musimy trzym ać się mocno daw ­
nych naszych pięknych zwyezaji i óbyczaji. wypływających 
z w ie lk ie j ' .pobożności naszych ojców. .Jak długio je zjachowy- 
wmliśmy nieskalanem i, byliśmy silni i nięzwyciężeni. ,Gd\ 
od X vl!  wieku zaczętó'* psjl wpływem zagranicy zarzucać 
s ta rę i  obyczaje, Polska  osłabia moralnie i osłabiona po-', 
padła w nicwóię*^

Pielęgnujm y i rozszerzajmy wszędzie po całej Polsce, 
jak  długa i szeroka, p iękny  zwwWaj naszego ludu i imię 
„M arjanna"! Czciciel Marji!

6

Skład ajcie  ofiary mi fundusz prasow y naszego n iiesięczn iK a!
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UBY Ł XAM K A P Ł A N  - PATRJOTA.

Znany w całej Polsce z gorącego patrjo tyzm u ks. biskup 
W ładysław B andurski zmarł w dniu (> maraa- w Wilnie.

■Już wielki nasz ks. Skarga .przedstawiciel ulcji zwiały 
zania losów naszego narodu z  katolickim kościołem,, świe­
tlana posilać zwjsohyłku najśw ietniejszej epoki i potęgi PetiJ 
ski, HU. to jeden, z wielu naszych kapłanów, d la  ktńrychf 
hasło „Bóg i Ojezyizna-" było jednem, zjednpćzonani i prze- 
wodniem hasłem riietylko jako kapłana, ale w-ogóle jako 
Polaka  - katolika. Mieliśmy tak ich  całe szeregi, także  na 
biskupich stolicach :kard. Hozjusz, pogromca now inkars tw a, 
Jozafa t  Kuncewicz, obrońca ,'jtńji, Sołtyk^obroTtca uibzae 
leżnośęi Polski — po wojnie: niezłomny kśó ar.c. Cieplak, 
jak wreszcie- śp. Zmarły.

Od wczesnych lat.lsw-e-gn kap łaństw a  bp. B andurski p M  
łączył również w- .sobie te dwie najw yższe miłości: Boga 
i Ojczyzny. Dał się w tmnjpozńałć jeszcze przed wojną we. 
Lwowde,, gdzie z powodu patrjotiycznyclt kazań  ten złoto- 
uś'ty kaznodzieja o trzym ał przydomek ,,drugiego Skargi". 
Ta miłość Polski k aza ła  Mu nawet w.sfepić do Legjonów. 
z k tórem i Jego  nazwisko je-ś^ściśłe związane',-y- a podwójnie 
pospieszyć do oswobodzonego Wilna celem leczenia zada­
nych nam  ran  przez okupantów, iw orzącyth  w naszym 
k lerze  ruch białoruski.

N iestety Bóg.-powołał do.SiebieA przedwcześnie, bo w H7 
roku żj ci a wielkieg\Tjćkapłana-patrjotiQ. ^Opłakuje Oo Wilno, 
ni-etylko kaiłiekie, ale- i innowiercze i »ydwskie.. biorąc 
udział w Jego  pogrzebie,.gdyż Zmarły nie gromił ich wzoćńm 
Skargi, ałó; pociągał miłością. Opłakuje '1 Go cała Polska,, t r a ­
cąc w Nim jednego że swych duchowych przewodników.

Niech spoczywa w pokoju i u Bog^ą dalej w yprasza  
ła-śki dla naszej znękanej Ojczyzny!

K ronika z Polski i ze św iata.
Schronisko «• C zęstochow ie. W C zęstochow ie otw arto  dzięki stara­

niom ,,Zgromadzenia, SS. ZnwrtwychwRttduaL- Taftstele^o" schronisk o  dla 
jyw.joczek żeńskich . KrOdzta utrzym ania uroyleg (bez pr/.ościarłKlel) 3(1 gf..  
z iłfjJaSoierndtciu óft gr. śn iadania i obiady peylliffi .um owy. iSgfeszi-nui 
(jak w yżej) Alej;* III. 60 .

. J e s t  to  p ie r w s z e  .-.eH -uuisku U g o  ro d z a ju  .t a k  b a rd z b  p o trz o b n e  

d la  p o m ie sz c z e n ia ' p ie lg r z y m e k .

P i e r w s z y  b i s k u p  P o l a k  w A m e ry c e .  W s k u t e k  w ie lo l e tn i c h  s t a r a ń  
P o la k ó w  z o s t  ał m ianow  a n y  kk. S ta n b . l a w  Bóna b i s k u p e m  r z ą d z ą c y m ' \ y < l i - 
ó e o z j i  A r i z o n a ,  W  ten  - sp o s ó b  części.{df f r j i s u n i ę t o  p td r rz y w  d&e,nio IjS^sygli 

r o d a k ó w  n a  polu  r r l i g i j n c m  w Anit-ryi/e..



KJafr ni za przejście na katolicyzm . W dawfiej lyikłkn-pfdskiej pa 
r i f j i .  d z iś  p r a ^ o & la  w ite j «  .S fc iro sie lcatfh  kp-Io J?iah ig[oat o k u , p i'» 'S Ź { 'iU  

n ie ja k i  P-PŚp.ilko ( w a z  jpH feSknm a i i l f c  iui n a knl&ftftvzaii.' K ęz jiłięW an y  X ti  
to  fp gR  ina-iiwfMu psiuc.il n a niegaj u r o c z y s t ą  k lą t w ę .  z a  co  I '. ch cO zgo  

z^Sfcaeż jjó .
lJ, A Tubiloosz „ M is y j  k a t o l ic k ic h " ,  E ism n  tu  z a ł a u w w  d la  ' s z e r z e n ia  

i\ tarjz  .k a to l ic k ji i j  w  p o g a ń s k ic h  k r a ja c h  o b c h o d z i w  1yrft, ro k i: ju lntcu-*/, 

S il-laeifu  pra-u y . (jiitrzyniitto  o itó z  kdngT^.giauji- dla. r t rz k rz e w ia n iu  w ia r y  

b io tro siaw  iiH atm o .

M p d g d n i za  o r y g in a ln o ś c ią .  IV\\ na K się ż n a  ..-aiijtitdiś-ka p rzy i z ła  

n ie ilaw fn o^ jz lip r^ K ętiia itA w jlrfu  n a  tv ia.r.ę kiifctd-iękĄ. y ln a  n ic  zfi»-w •p rz c .sz la  

n a .' m a h . i,m e t a n iZ m . t w u ^ i lz ą ę ,  i ^ z l a K  . poKznkiwiHifti-UW i ppv,<?kpn;j.niu. 

żc t i ® fjfly41.it'. p r a w tU iu  a w ia r a . A le  ntupew ho to n ic  .npj.al n i;t. zm i.-uia

Czy W śchód naw róci się?  -W nflpj>'Vv-iocte.i. na etery k lik ę  Ojca .ś\v.
,.Sw in llo  prawdy", ^ a łB illB c a . w schodnio ■kĈ jyjó.iiy' do powrotu thi .jc'IW>-io 
z Rzyhttun.l-Jfikazal s ię  narazie. u k ilku t y s i ę c y  ■ p r»iłt9$Slfva jjfb J) i >1 mian
w "Tuiteji tuftLpJP .icdnciśyin.

• Ic d c u  c z lo \ v i ‘ ‘ k z b u d o w a ł , k o ś c ió ł . , ’W' \ n u 'n y c c . <ffS'. niy,S|i,iy'- h.iijMC.
p t  p o  u  u o j *  f f l o i c l l j u  ź h i n i o w ń - l  pi  u  1 oj  > 1 l o i t m i i K u n m  l -um .01 f f l a s m o m  t ę

k o m a . a M.ĄWidWłjUSj inS-il ee jg ly  i p ia s e k . Ićy śc iu l ju a  7tr 111 d ln sro w t 

i 1 1 • m. szcr..-!fe^ 'citif*żc i k -llk f.d z ieśih i. w ie ż y c z e k .

W > h o ry  p r c z y d c n la  w .\i.<*mey(‘ch . W  lipiiu 1H m a rc a  o d iiy lo  w y H t r j 

ok;i!-ffij.l.y. g źp u .fjłu a ly .Y  feą ■iK ikpiikjjnr-^iuj.c.jfiH aliślycziu ' n .il,jo(ió\y SasEow I

o trzy  fiKil p r o t e s t a n t  IdrińdtAilufrjS; j nu k -tó rcy o  tlLpHBw y l i ; Su ę ja .liść i .i i-katcdtey. 

a 1 1  io i l j .  k a t o l ik  H i 1 1• r. rad y  K a ln y  n Ja jo i ią 'U Ś & . ifto p ą rty  g io .sa jiii Saw-ylch 

p r o te s ta n tó w . A\‘ ,™ p n p k j!ę u | i . w yh óru ijj). KI -k’\' icl n ia nio.w ą t p l i r  je  Jjw jw  

o io ż y  H in d o n ln irg .

W szó d zst' i g d z ie in d z ie j.

W  W i U j f o  z o s t a n i e  ^ j » . f a . t v . i ( t i i j  f ’t)juu-tHe A c l a i l i a  M i & T j j i ę w I t i z n .  

w e j i l u g  ' p r o j e k t u  i i .  I \ u u > .

lęOsZtiaCKwoj.fiy : . ś V ; i a t r % o  j w e d łu g  osi a t j i ie ji  '*Ol»I lef.tJU- w yn ó & ily  

Id.tKlK m ilja rd ó w  JiftffrLsów.i • .

A U razy I j i : Sa.-AiaginnSnadzOHo - ta k ie  z iu fk ip y .k |R p .y . żo p a l i ' ? ) ; ;  

n i e m i  \ ? f  ib k o fn o ty  iriueh-. .. ..........

Podziękow anie.
Matce Najśw f o t i i z f c j k y -  Królowej K o r o n y ;  Pols'll tyjj ®  :uclzi"lfiiijc Jn-ski 

ponęy-due.gn j ij* u c z n ia  sludjów ; u h jw ersy teęk ich sk ładam  korne po 
dzięktórałue. Z o f ja  K o sso w u -.

O la s k i  p r o sz ą  jMjii.ikę N a jf tw ię tb z ą :
O Zfh;otv'ią, y ik is ó li ;  us- pow od zen ie- w. żytd u  6 ,:0? o l ' j r; o liltigK s.fiity ieti1 

s i w o  3  o s o b y ; u s p o k ó j w ż y e iu  ‘2 |B o b y .,

P a im ę fc y M B !2^ 0! i w  i ę l o •$.  m a ja  jSaW ś w ię le tn  M a tk i  B o s k ie j  K ró -

lę t t b j K O Jain J;- iUpsl-stej.

Ip jtu n k o  n a s z e  W yjd^ttwfjotrjiykćizoiuttł i. ozTtoliione dJUs-l m i e j a t ó j ,

C-Slio) u rfig n lo w  a n ia  p a k  lo d u , n a le ż y  zm i rza-au' | irz .v« y ła e  za iiió ty itm ia .

© rukarnia  .Jana Ikdjla.ńkotWkie-gaj, K raków, ul. S ław k ow sk a  6. —


